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Witajcie, Kochani!
Dziś na początku zajęć potrenujemy pamięć. Nauczcie się rymowanki o pewnym karaluszku. Karaluszek był łakomczuszkiem. Oto, co mu się przydarzyło:
(Podkład muzyczny jest załączony do lekcji).
	Raz karaluszek
wyszedł z poduszki
i wyżarł z puszki
wszystkie okruszki.
Po czym mu strasznie
burczało w brzuszku,
bo się za dużo nażarł okruszków!




Temat na dziś:
[image: Jak zrobić latawiec – instrukcja krok po kroku | Mamotoja.pl]                                                                    [image: Bo wszystko zaczyna się od Latawca - Latawce na lato - Blog modelarski]
Żeby puszczać latawce potrzebny jest latawiec… to oczywiste. Do tego wietrzna pogoda i szybkie bieganie, a wtedy Twój latawiec będzie szybki, jak wiatr. Co to znaczy „szybki jak wiatr”? Pamiętasz? Niedawno tworzyliście porównania. Zastanówcie się nad takimi porównaniami:
	[image: Żółw w domu – co warto wiedzieć? Poradnik dla właścicieli żółwi ...]
Powolny, jak żółw.

	[image: Ciekawostki o wilku szarym|charakterystyka|zachowanie|występowanie|]
Głodny, jak wilk.

	[image: SOWA - Definition and synonyms of sowa in the Polish dictionary]
Mądry, jak sowa.

	[image: 7 ciekawostek związanych z osłami (głównie tymi czworonożnymi ...]
Uparty, jak osioł.

	[image: Konik polny i mrówka | Witold Kwasnicki]
Pracowity, jak mrówka.
	[image: Umiłowany Baranek | 3 zdania]
Łagodny, jak baranek.



Jakie cechy zwierząt z tych porównań zostały tu wyróżnione?
Przeczytajcie opowiadanie Piotra Olszówki pt. „Od czegoś trzeba zacząć”.

Jerzy trochę bał się latać. Kłopot polegał na tym, że był orłem. Orły słabo biegają... Dlatego
Jerzy siedział na skale i poważnie rozmyślał na temat: JAK ZACZĄĆ?
Myślał tak już drugi dzień. Tata dokładnie wytłumaczył mu, co ma robić.
– Jesteś orłem. Po prostu rozłóż skrzydła, odbij się mocno i… leć – powiedział tata... Ale tata umiał latać, więc łatwo mu było mówić.
– A jak mi się nie uda?
– To spróbujesz jeszcze raz. Mnie też nie od razu się udało – powiedział tata, ale Jerzy mu nie uwierzył.
Tata unosił się w powietrzu całymi dniami. Trudno było go spotkać na ziemi. Odkąd Jerzy sięgał pamięcią, tata wpadał do gniazda tylko na chwilę, przynosił obiad, zamienił kilka słów i leciał po następny obiad. I tak w kółko. Może z chodzeniem po ziemi miał jakieś kłopoty… Ale z lataniem?
Jerzy to co innego. Nigdy jeszcze nie latał, chociaż w dreptaniu po gnieździe był całkiem niezły.
– Spróbuję… – obiecał bez przekonania.
– Dobrze. Trenuj sam, będziemy niedaleko – powiedzieli zgodnym chórem rodzice i odlecieli.
Jerzy ostrożnie wyszedł z gniazda. Skacząc ze skały na skałę, dotarł powolutku do podnóża góry i odetchnął z ulgą. Posiedzi tu do wieczora, a potem… powie rodzicom, że mu nie wyszło.
I jakoś to będzie…
– Co za paskudne rzeczy wymyślam? – zawołał nagle na całe gardło.
Przecież rodzice mu ufają, nie może ich okłamywać. Musi przynajmniej spróbować. A jeśli wtedy powie, 
że mu nie wyszło, to nie będzie kłamstwo.
Przede wszystkim trzeba wystartować. Bez startu nie ma latania. Jerzy stanął dziobem w stronę doliny. Rozłożył ostrożnie skrzydła. Zrobił dwa duże kroki. Machnął skrzydłami i… oderwał się od ziemi. Spojrzał 
w dół. Wystraszył się. Zasłonił skrzydłem oczy i spadł na łeb, na szyję w trawę.
– Orzeł nielot! – wykrakała wrona Robertina. – Jureczku, nie masz przypadkiem jakiegoś kiwi w rodzinie?(Kiwi to ptak, który nie potrafi latać. Ma szczątkowe skrzydełka i waży ponad 3 kg).
– Uciekaj stąd, bo cię złapię! – zawołał Jerzy, zły okropnie, bo mógł przecież ćwiczyć przy tacie, a nie przy obcej wronie, w dodatku nieżyczliwej.
– O, na pewno mnie złapiesz. Musisz tylko szybciej chodzić! – zawołała Robertina i aż zakrakała ze śmiechu. – Pieszo zdrowiej! Kra! Kra!
Jerzy zabulgotał ze złości. Podbiegł kilka kroków, rozłożył szeroko skrzydła, machnął nimi, ale nie poleciał.
– Jerzy w swe skrzydła nie wierzy! – zawołała wrona i znowu przeleciała tuż nad jego głową.
Orzełek miał już tego dosyć.
– „Rozłóż skrzydła, odbij się mocno i leć… rozłóż skrzydła, odbij się mocno i leć” – przypomniał sobie słowa taty.
Spróbował. Nie udało się. Ale wiedział już, kiedy powinien się odbić. Za drugim razem też nie wyszło. Wrona latała nad jego głową i śmiała się na całe gardło. Spróbował trzeci raz. I przeleciał kilka metrów! 
A potem poszybował kawałek nad zboczem. I nawet zdołał zakręcić! I miękko wylądował. A potem jeszcze raz... i jeszcze raz.
Próbował i próbował, i nawet nie zauważył, kiedy nadszedł wieczór. A gdy rodzice wrócili do gniazda, po prostu do nich poleciał.
– Tato! Miałeś rację! Wystarczyło rozłożyć skrzydła i się odbić!
– To jutro lecisz z nami? Jak dorosły orzeł?
– Na pewno spróbuję… A jak się nie uda, to spróbuję jeszcze raz! I jeszcze raz! Aż się nauczę!
Orły się nie poddają, prawda?! – zawołał Jerzy.
A wrona Robertina uciekła, kiedy tylko zobaczyła, że Jerzy lata coraz dalej. Lepiej nie drażnić prawdziwych orłów...
(Źródło: „Świerszczyk” 1/2011)
Warto być wytrwałym i upartym w dążeniu do osiągnięcia celu, prawda? Pamiętaj o małym orzełku Jerzyku, kiedy będziesz uczyć się nowych rzeczy. Cierpliwie próbuj, nie poddawaj się i korzystaj z rad tych, którzy udzielają Ci rad! 
Podobnie jest z puszczaniem latawca. Też trzeba się tego cierpliwie uczyć. Pamiętajcie, że to świetna zabawa! 

„Dzień odkrywców” – str. 60 – 61.
Wykonajcie zagadki logiczne, czeka tu na Was wiele ciekawych łamigłówek.

Kartkówka nr 5 z matematyki.
Wykonaj zadania. Czytaj uważnie polecenia, albo poproś kogoś dorosłego o przeczytanie ich. Dla treningu kształtnego pisania uzupełnij kaligrafię.
Powodzenia!
Schowaj kartkówkę do swojej teczki z pracami, dam znać, kiedy trzeba mi ja odesłać.

Życzę Wszystkim miłego dnia!
Izabela Szymczak
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